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Nr 861. 


Dodatek do „Gazety Narodowe 


z dnia 80 Grudnia 1900. 


Z nowych ksiażek. 


(John Ruskin „O prawdziwej kobiecie*. Warszawa. Na- 
kładem księgarni Paprockiego i S.ki 1900). 


„Mówią nam o misyi kobiet, o prawach ko- 
biety, jakby prawa te były odłączone od misyi 
i praw ludzkich, jakby kobieta i jej pan byli 
istotami różnego getunku i własności całkiem 
rozbieżnych. Jest to co najmniej fałszywera, a 
bardziej fałszywem — a przynajmniej bardziej 
głupio fałszywem — jest zdanie polegające na 
tem, że kobieta jest cieniem i odruchem swego 
pana i że winna mu posłuszeństwo bezwzględne, 
służalcze*. 

To zdanie Ruskina, wyjęte z pierwszego 
rozdziału tej ślicznej książeczki, najlepiej zazna- 
cza stanowisko wielkiego estetyka względem 
kwestyi niezaprzeczenie ważnej, jaką jest wła- 
ściwy naszej epoce ruch kobiecy. 

Wśród całej powodzi rozpraw i studyów 
Ruskina, co chwila życie najbliższe odzywa się 
dźwięczną nutą. Sztuka, której Ruskin głównie 
się poświęcał, czyniła go wrażliwym na najdrob- 
niejsze odcienia i najwięcej dyskretne głosy, któ- 
re zwykle giną w huczącym i gwarnym chaosie 
walki o byt... 

Ten wielki estetyk i znawca sztuki, nie za- 
mykał się w ciasnej atmosferze galeryi obrazów; 
arcydzieła geniuszu ludzkiego rozwinęły w nim 
tylko silniej bystrość obserwacyi. Przecudna ga- 
lerya obrazów, w jakiej Żyjemy, patrząc bez 
uwagi i zajęcia na zmienne obrazy przyrody, na 
te liliowo szare mgły jesieni, czy tryskające zło- 
cistą zielenią wesele lata — były dla Ruskina 
tak żywotne i tak bliskie, jak są dla znawcy 
sztuki ulubione arcydzieła, spokojnie wiszące 
w muzeach Í pinakotekach. 

To co w nich jest już dokonanym faktem 
przez stcoiene indywidualności artysty z rzeczy- 
wistością, którą jego ręka maluje — to w du- 
szy Ruskina działo się ciągle tak, jak dokonuje 
się w tych, co umieją odczuć i zrozumieć przy- 
rodę i świat widomy. 

Jak w sztuce postać kobieca zajmuje do 
minujące miejsce, bo w niej tylu genialnych 
artystów szuka wyrazu swych uczuć, czy sym- 
bolu dla przemyślanych idei — tak i w Życiu 
rzeczywistem rola kobiety jest źródłem tak waż- 
nym szczęścia czy niedoli, że patrząc uważnie 
w wir świata ciągle się napotyka jej wpływy. 
Jest to zresztą tak znane, tak prawdziwe, że ba- 
nalności szczytem byłoby się nad tem roz- 
wodzić. 

Ruskin z punktu estety patrzy na stosunki 
świata, w których żyje ludzkość. Moraliści te 
saine snują nauki, podobne dają rady — ale na- 
tchnienie czerpią z wyrozumowanych dowodów 
prawdy. 

Ruskin zostawia te argumenty na boku. 
Czy dotyka kwestyi wojny lub pokoju, czy za- 
wikłań społecznych lub zgubnego działania fa- 
bryki, zawsze szuka tylko możliwości dla wpro- 
wadzenia harmonii i zgody. To też i kwestye 
moralne są dla niego przedewszystkiem kwestyą 
estetyczną, zastosowaną do rzeczywistości. 

Ta „prawdziwa kobieta*, którą opiewa Ru- 
skin, ta królowa w ogrodzie lilij i stokrótek, to 
istota, która stąpa po ścieżce suto zasłanej kwie- 
ciem, ale powstającem za jej stopami, —nie przed 
nimi. 

Cała ta książeczka, tchnąca niezwykle tra- 
fnem i należytem zrozumieniem posłannictwa ko- 
biety w rodzinie i społeczeństwie, trzymana jest 
w tonie poetycznych przenośni i porównań, Mo- 
ralista najsurowszy móże się podpisać na rady 
Ruskina. Tylko jnneby podawał . argumenta j 
przekonywujące rozumowania, aniżeli oryginalny | 
i fantastyczny pisarz, goniący ciągle za jedną 
marą: naprawienia świata przez nawrócenie go 
do religii piękna. 

Ruskim nieszczęśliwy sam w swem życiu 
rodzinnem, mało czuły na tkliwe wyznania li- 
czrych swych wielbicielek, cały zapas nieurze- 
czywistnionych marzeń i pragnień wkłada w ten 
kodeks życia „prawdziwej kobiety." 

Korzystając z ogromnego wpływu, jaki zdo- 
był w Anglii, z entuzyazmu mas narodu, znajdu- 
jącego w Ruskinie tę właśnie mięszaninę misty- 
cyzmu, fantazyi i ścisłej uczoności, jakiej spra- 
gniona jest rasa germańska, wielki esteta pozwo- 
lił sobie na wielkopańskie pomysły. 

Dla niego prawdziwa kobieta to zawsze 
młoda i poetyczna postać, królowa Maja: nie na 
darmo Botlicelli przyświecał prerafaelitorm w ich 
teoryach sztuki. Jego Primavera w sukni ukwie- 
conej, sypiąca róże przed sobą, stąpająca tak 
wdzięcznie wśród gracyi i symbolów wiosny — a 
jednak zamyślona tęsknie i smutnie — to ideał 
Ruskina, to ideał tej kobiety, którą za wzór sta- 
wia córom Albionu 

Aby w wrażliwej młodej pamięci wyryć ten 
stetyczno-moralny wzór, zaprowadza Święto kró- 


lowej Maja. W zakładach wychowawczych przyj- 
mują chętnie te życzenia Ruskina. Z nadchodzą - 
cą wiosną odbywa się oryginalne głosowanie 


wśród uczenie. Która z nich najmłodsza, najła: 
godniejsza i najwięcej zasługująca na koronę z 
lilij. Wspaniale przybrane sale. malowniczy po- 
chód młodych dziewcząt w bieli, uroczyste prze 
mowy i dary podnoszą nastrój świąteczny. Kró- 
lowa Maja dostawała zawsze za życia Ruskina 
wielki krzyż złoty z rąk jakiejś wielkiej damy, 
patronki tej uroczystości i dzieła mistrza. Wśród 
nich najwięcej połecaną jej była ta właśnie, któ- 
rej tłumaczenie mamy przed sobą .. Najwspania- 
lej odbywało się Święto Majowe w kolegium żeń- 
skiem w Witheland koło Chelsea — często dwór 
królewski brał w nim udział. Księżna Albanii, 
księżna Walii niejednokrotnie wręczały ten krzyż 
ozdobiony według rysunku Barm. Jones'a. 

Przykład uroczyści w Witheland w roku 
1881 zaczętej, szybko rozszerzał się w Anglii. 
Europa poznała dopiero Ruskina przed trzema 
laty, dzięki ślicznemu studyum Sizeranne'a, ale 
jego kraj ojczysty dawno wielbił sędziwego mi- 
strza, który urodzony w 1815 r. do chwili smier- 
ci swej w zeszlym roku zachowywał żywość u- 
mysłu. 

Lord Ruskin w tej książeczce, której tytuł 
angielski jest „Lilje z ogrodu królowej* zamknął 
swe najpiękniejsze marzenia. Kult piękna stał się 
tu harmonią dobra i prawdy: jasne zrozumienie 
powołania kobiety prześwieca złotą nicią wśród 
poetycznych przenośni i alegoryj. 

Oto jak mówi: „Wychowujecie córki wasze 
jakby one istniały tylko po to, aby być sprzęta- 
mi do ozdoby salonów i następnie żalicie się na 
ich lekkomyślność. Powołujcież w nich te uczu- 
cia męstwa i cnoty i dajcie im te same prawa, 
co dajecie chłopcom. Zaszczepcie w nich to sa- 
mo przekonanie, że prawość i męstwo to 
filary ich cnoty.“ 

Pruwość i męstwo! — Oto dwa kamienie 
węgielne, które Ruskin sławi, wierny tradycyom 
swego narodu. Wszak Angielka samodzielność 
i wyższość charakteru swego na tych właśnie 
dwóch cnotach opiera.” 

Ale zarazem głośno nawołuje aby w spo- 
łeczeństwie i rodzinie kobieta była księżniczką 
pokoju i używała władzy swej, aby uzdrawiać i 
rozbrajać, zdejmować pęta i przywracać pokój. 
„Nie było wojny na świecie, za którą wy kobie- 
ty nie byłybyście odpowiedzialne — nie żebyście 
ją miały wywołać, ałe żeście jej nie przeszko- 
dziły. Nie ma również cierpień, niedoli, nędzy, 
bezprawia, za które na was nie spadłaby wina. 
Wy jedne odczuć możecie głębie niedoli... Lecz 
zamiast, żeby się przyłożyć do tego zadania, wy 
się od niego odwracacie, zamykacie się w par- 
kach i bramach waszych ogrodów, zadowalając się 
wieścią, że za temi bramami istnieje świat cały 
pół-dziki, świat. którego tajemnic nie śmiecie 
obejrzeć ani cierpienia dotknąć wypieszczonemi 
rękoma... e. 

„Mężczyźni są słabi we współczuciu 1 ubo 
dzy w nadzieję.. O jak mnie to zdumiewa, gdy 
kobieta czuła i tkliwa, kobieta władczyni takiej 
mocy, że gdyby ją chciała sprawować na dziecku 
i ojcu, uczyniłaby ją takim ogromem błogosła- 
wieństwa, że ta kobieta abdykuje ze swej władzy 
królewskiej, aby się bawić losem swej są- 
siadki..*. 

Albo znowu ile rozumu w logicznem roz- 
winięciu twierdzenia, że, jak mężczyzna, tak i 
kobieta ma obowiązki społeczne : 

„Przywykliśmy do mniemania, że obowią- 
zki mężczyzny są publiczne a kobiety prywatne. 
Całkiem nie tak rzeczy się mają. Mężczyzna ma 
do spełnienia,dzieło lub obowiązek własny, osobisty 
i dzieło lub obowiązek ogólny. Ten drugi jest 
rozprzestrzenieniem pierwszego w swej styczności 
z społeczeństwem. Kobieta również ma do spełnie- 
nia swój obowiązek osobisty w swem  własnem 
ognisku — i dzieło lnb obowiązek publiczny, 
który jest rozprzestrzenieniem jej dzieła osobiste- 
go. Dziełem mężczyzny w stosunku do ogniska 
jest zapewnienie jego trwałości rozwoju, bezpie- 
czeństwa, Dziełem kobiety zapewnienie jego ładu, 
dobrobytu i wdzięku. Rozszerzmy te dwie czyn- 
ności. Obowiązkiem mężczyzny jako członka 
społeczeństwa jęst współdziałać w jego rozwoju 
i trwałości i jak; broni ogniska domowego, tak 
bronić musi ojczyzny przed łupieżcą. Tak samo 
kobieta: czera winna być wewnątrz swego domu, 
wytycznią ładu, zwierciadłem piękna, balsamem 
na nędzę — tem samem powinna być za proga- 
mi swego domu, gdzie ład trudniejszy, nędza 
grożniejsza a wdzięk znacznie rzadszy*. 

Królowanie nad sercami i władza panowa- 
nia są w pojęciu Ruskina 'ważnym uroczystym 
aktem męstwa i prawości. Żąda też odpowied- 
niego wychowania zdrowego, fizycznie i moral- 
nie, któreby uczyniło kobietę zdolną do zrozumie- 
nia trudu mężczyzny i współdziałania z nim 
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„Bo czyż może być skutecznie wspomagany przez 
cień lub przez niewolnika ?* 

„Ceł wychowania nie polega na tem, aby 
kobietę „przemienić w dykcyonarz". Zadaniem 
jej zdążac śladami przesłoniętej słuszności Bo- 
żych wyroków i dostrzegać przez mroki fatalną 
nitkę ognistą, która wiąże występek z karą za- 
służoną i nauczyć rozszerzanie granic współczu- 
cia na tysiące tych, co są smutni i opuszczeni a 
nie mają nikogo, aby ich kochał.“ 

Dosyć już tych cytatów. Czytając i odczy- 
tując tę książeczkę chciałoby się ją w całości 
przepisać, przejąć się nią i nauczyć. 

Ten wielki znawca sztuki, który w Anglii 
genialnym swym wpływem poł'nął na nowe dro- 
gi działalność artysty czną, nakreślił w natchnio- 
nych słowach ideał kobiety takiej, któraby była 
wiosną świata i jak Primavera mistrza florene- 
kiego siała kwiaty w około. To ścisłe pokrewień- 
stwo pojęć pomiędzy malarzem z XV wieku i 
filozofem z końca XIX wieku udzerza i zastana- 
wia. Takie duchowe zbliżenie myśliciela i arty- 
sty, dzieła pędzla i dzieła pióra, to objaw cieka- 
wy. Malarze średniowieczni pojmowali kobietę 
tylko dwojako: jako Madonnę, oddaną adoracyi 
Boskiej dzieciny, czy też jako zamodłoną świętą 
— z rzadka tylko ukazywała się jakaś postać 
symboliczna , naprzykład „Melancolia“ na drze- 
worycie Diirera lub też Venus wynurzająca się 
z toni. Na tle tego sposobu jednostajnego pojmo- 
wania kobiety, uderza wiec osobliwym urokiem 
tajemniczego wewnętrznego życia Primavera Bo- 
tlicellego. Wieją od niej jakieś obce prądy nowo- 
czesnych bolów i radość subtelnie pogmatwane 
z siłą i energią ruchów, śmiało postępującej 
wiosny, rzucającej kwiecie w około. I dla tych 
to właśnie powodów obraz florencki się przypo- 
mina przy idealnym wizerunku prawdziwej ko- 
biety. 

W słowach Ruskina przebija wszędzie ale- 
gorya i symbolizm, nawet wtedy, gdy dotyka re- 
alnych stron Życia. Prawdziwa poezya ma to do 
siebie, że nasuwa i budzi wiele nieświadomych 
uezuć. Tak się ma i z książęczką Ruskina. 

Te prawidła ogólne dla tego, że płyną z na- 
tchnionego serca, przejętego miłością dla ludzko- 
ści, tracą suchy formalistyczny akcent, który u- 
bezwładnia zawsze udzielone nauki. Czuje się, że 
w nich nie trzeba szukać moralnej dydaktycznej 
treści, ale właśnie zwrócić się po nie do własne- 
go ducha. To są delikatne potrącenia złotych 
strun ręką mistrza, ale nie dosłowne przepisy dla 
czynów codziennych. 

Ale aby powszedni dzień nie był tylko 
dniem trudu, znoju i zawodu dobrych chęci, po- 
trzeba, aby też nad nim świeciły złote promie- 
nie ideału, do którego ludzkość dąży w głodzie 
za chlebem prawdy i zgogą pragnienia i czynu. 

M. H. 


Monaco i Monte Carlo. 


Znakomity pisarz p. Adolf Dygasiński po- 
mieścił w Kuryerze Warssawskim następujący 
barwny list z podróży : 

A.. a!l.. skały szczytne, gniazdo orłów- 
Grimaldich! Jaskinia, pochłaniająca miljony for- 
tun wydarte cudzoziemcom ! Mogiła, skrapiana 
corocznie krwią jakich dwudziestu samobójców ! 
Jakaż tu bujna roślinność ! .. 

II est trois portes å cet antre: 

L'espoir, Vinfamie et la mort. 

C'est par la première qu'on entre, 

C'est par les deux autres qu'on sort. 

Przez każdą wychodzisz goły. Ale cóż nas to 
obchodzi? Ha, bo i my byliśmy tutaj. Nasza zie- 
mia opłaciła i opłaca myto w monecie brzęczącej 
i — w krwi. Wśród zrozpaczonych samobójców w 
ciągu ostatnich 17-u lat znajdujemy Polaków: 
Kon...ko, Smig..ski, Doł...ski, Kocz...ski. Ni...ski, 
Przy..ski i inni nieznani z nazwisk. Muszę się 
przyznać, że i ja grałem — w ruletę, w 30 i 40 
— i przegrałem. Nie zrujnowałem się, gdyż to 
jest niepodobieństwem, i wyszedłem przez tę sa- 
mą bramę, którą wszedłem. Po łacinie mówi się: 
nkomo sum et nihil humani...“ Po polsku: „Nie 
graj Wojtek !" 

— Ah, jakże tu pięknie! Co za rozkoszne 
trawniki, palmy, kwiaty, wodotryski! Jakie nie- 
bo, morze |... Wytworna restauracya, pyszna ka- 
wiarnia, wspaniałe sklepy! No, i pałac gry, zkąd 
deo iuvante płyną dochody księcia. Jest to gmach 
wzniesiony przez głośnego budowniczego, ozdo- 
biony przez słynnego malarza. Teatr jaśnieje od 
malowideł, świeci się od złota (zapewne fałszy- 
wego). Sztuka nie pyta, kto na nią łoży: oszust, 
rozbójnik, czy cnota chodząca. 

Rządy państw europejskich — zapewne z 
litości dla księcia — patrzą przez szpary na dom 
gry, a prasa wogóle pochwała Monte Carlo. 

Ród Grimaldich, książąt na skale Monac a 


— dawna nazwa miejscowości Speluncae — 
wsławił się zdawien dawna drapieżnością w dar- 
ciu skóry z poddanych. Bo morze daje zyski 
tylko kupcom albo korsarzom, a na skałach litych 
cytryna, pomarańcza, figa i drzewo oliwne skąpo 
obradzają. Za to w krainie wiecznego lata ludzie 
noszą odzież lekką i cienką, a przeio razy kija 
czują tem dotkliwiej. To też wielu Grimaldich 
występowało w roli pedagogów, kijem wdrażając 
poddanym zamiłowanie do pracy ciężkiej, która 
zapewniała książętom jakie takie utrzymanie. 
Nic więc dziwnego, że mentończycy, uznani za 
wolnych w r. 1848, napadli w pałacu swego da- 
wnego władcę Florestana I, zjedli mu wszystkie 
pomarańcze, cytryny i figi, a jego książęcą mość 
wsadzili do kozy — gbury! 

Syn tego Florestana, Karol III, pan już 
tylko. na jednej skale Monaco, prowadził żywot 
bardzo smutny. Poddani jego, karmiący się po- 
lentą i pomidorami, w żaden sposób nie mogli 
płacić podatków, potrzebnych księciu na  utrzy- 
manie. Jakże lu wyżyć? Monarcha w Monaco 
jadał głównie śledzie wędzone z karloflami, opy- 
chał się sałatą i wszelkiem zielskiem, znanem 
pod nazwą włoszczyzny, zagryzał chleb święto- 
jański, ohwki. I w dodatku łajał nieraz kucharza, 
jeżeli dopuścił się wybryka rozrzutności. Pierwszy 
lepszy chłop z pod Skalbmierza żyje dostatnie). 

Jak zwykle wielkości upadłe, książę Karol 
pocieszał się wspomnieniami dziejowemi o przod- 
kach i z lubością spoglądał na siarą armatę, 
którą niegdyś Ludwik XIV podarował był jedne- 
mu z Grimałdich. 

Było to w r. 1855. Książę ubolewał na 
swój los przed pewnym Francuzem, który uszedł 
z ojczyzny do Monaco po zamachu stanu 1851 
roku. 

— Ba — odrzekł Francuz — wielcy a sła- 
wni przodkowie wystawili na sztych waszą ksią- 
żęca mość, ponieważ zanadto dusili poddanych, 
Podług mnie, trzeba to narodowi teraz wyna- 
grodzić i dać mu swobodę jaknajwiększą. Niech 
wasza książęca mość każe otworzyć instytucję, 
gdzie będzie wolno robić to wszystko, czego 
gdzićindziej WIadze rządowe zabraniają czynić! 

— Jakaż stąd dla mnie korzysć? 

— Tak wielka, jaką tylko można wyciągnąć 
z namiętności ludzkich. 

= Więc niby pozwolić na wszelkie bezpra- 
wia, a odpowiednio do tego zaprowadzić system 
opodatkowania ? Myśl genialna ! 

Rada dobra stanowi dopiero wstęp do dzie- 
ła zamierzonego. przeto książątko jął co tchu po- 
szukiwać męża zaufanego głównie z pieniądzmi, 
godnego przeprowadzić konstytucyę w państwie. 
Nareszcie księżna pani wygrzebała skądś dzier- 
żawcę swobód monackich, który pod firmą „Lan- 
glois Aubert et &“ otworzył dom publiczny gry, 
a dostępny także dla innych namiętności ludzkich 
Teraz książę jadał już lepiej, sposób zaś nabywa» 
nia pieniędzy wcale mu nie psuł apetytu ani pra- 
gnienia. Dosyć, że posiadał kuźnię, w której wszy- 
sey djabli nań pracowali. Gdyby mu dobrze po- 
szło, założyłby od swego imienia dynastyę Kar- 
lowingów. 

Zrazu interes nie powiódł się, jak oczeki- 
wano, bądź — że książę wygłodzony jadł zbyt 
żarłocznie, bądź — że Monaco była to dziura bez 
przystępu dla świata i zamało baranów stawało 
do strzyży. Otóż, gdy ci pierwsi dzierżawcy go- 
nili już resztkami, oględny pan szukał innych 
„lepszych* do interesu. Grivois i Lefóvre przyjęli 
warunki, wystąpili z zapałem na pole czynu Nie- 
bawem przeniesiono instytucyę swobodną do 
Monte-Carlo, gdzie Karol III osobiście założył 
pod gmach kamień węgielny. 

Zaczęła się pomyślność: Grimaldi na obiad 
wypijał codziennie butelkę Cliquot, ale żądza niee 
nasycona używania wzros'a u księcia do tego 
stopnia, że ci nowi dzierżawcy obrzydzili sobie 
robotę, nie dającą im dochodów. 

— Ogrywać ludzi, doprowadzać do zama- 
chów na swoje życie, zdejmować codziennie wi- 
sielców z drzew, zatajać zgony zastrzelonych, 
utopionych i nie mieć nic z tego! - mówili owi 
arendarze. 

Zwrócili się więc do niejakiego Blanka 
który w Homburgu pracował u takuteńkiego sa- 
mego warstatu. Blank zaproszony przybył na 
skałę monacską razem ze swoją połowicą, obej- 
rzał stan rzeczy, pokiwał głową i co tchu za- 
trąbił do odwrotu. 

Nie ma tu co robić. 

Książę wiedział z boku o wszystkiem i u- 
ważał za właściwe zaprosić do siebie panią 
Blankową. Córka szewca mało-miasteczkowego 
i była praczka dostała formalnie zawrotu głowy, 
kiedy ją na dworze książęcym podejmowano 
z wszelkiemi honorami, należnemi damie z wiel- 
kiego świata. 

Takim sposobem Grimaldi dyplomata po- 


zyskał sobie namiętną stronniczkę. 
jak tylko wróciła z wizyty, 
męża, namawiając go do podpisania umowy, jak 
sobie książę życzy. 


piszę ! 


takie uprzejme, piękne, 
i najsztywniejszy dżentelmen taje, łuźnieje. 


Biankowa, 
wsiadła z góry na 


— Nie podpiszę, za nic w świecie nie pod- 
- wołał uparty małżonek. 


W odpowiedzi na to połowica, zwykle 


czuła, porwała dzbanek i mierząc w łeb męża, 
krzyknęła : 


— Musisz podpisać a nie, to zwalęt 
Blank podpisał umowę, a Karol III zatam 


ręce z radości. 


I właśnie ten to Blank zamienił nagą skałę 


Speluncae na raj ziemski. Odtąd dzieje panowa- 
nia księcia na Monaco są historyą domu gry: 
grabienia cudzego złota, srebra, banknotów, klej- 
notów, a towarzyszy ‘emu: rozpusta, bezwstyd, 
rozpacz i samobójstwa. 


Nicea jest stacyą, z której o każdej godzi- 


nie można jechać do Monte Carlo, a tam wy- 
siadłszy z wagonu, natychmiast wznieść się win- 
dą do pałacu gry na skale orłów. Spółką, wła- 
ścicielka kolei Paryż-Lugdun-Morze Śródziemne 
popiera przecież chętnie wszelki handel i prze- 
mysł. 


Ah, jak tu dobrze, miło, lubo! Kobięty są 
łatwe w obejściu, że 


Majster Blank umarł. Zyskane miliony po 


mogły mu tylko do wydania córek za książąt 
z rodów wsławionych męztwem i pobożnością. 


Umarł i w chwili śmierci widział wokoło 


siebie purpurę krwi i czysty karmazyn rodowy. 
Miał pogrzeb wielkopański, choć samobójców 
przezeń ogrywanych grzebano bez pogrzebu. Je- 
mu odśpiewano bardzo głośno: 


„Requiescat in 
pace“. Po śmierci nieodżałowanej majstra wdo- 
wa Wagatha, Bertora i Sp. prowadzą dalej dzie- 
ło swobody szlachetnej. Pałac otwiera się w zi- 
mie i w lecie, bez względu na święta, o godzinie 
11 przed południem do 11 przed północą. Nade- 
wszystko w nocy, jak tu uroczo! Głupota całej 
ludzkości krąży około stołów rulety, 30 i 40 skła- 
da tam złoto, które krupierzy zgarniają grabiami. 
A $o ogrodzie tułają się nimfy cudowne, pachną- 
ce — one na ziemi, gwiazdy na niebie. Spotkasz 
tu waryata, co przegrał majątek, a wynalazł sy- 
stem i pod pieczęcią tajeranicy świętej zwierz 

się każdemu. Spotkasz lichwiarza z uśmiechem 
jeszcze słodszym niż warszawscy: chodzi spokoj- 
nie między kawiarnią a kasynem i ma w kięsze- 
ni przygotowane paczki luidorów. Mnieby nie po- 
życzył. 

Niektórzy przegrali miliony wielkie i pobio” 
rają od firmy pensyę stałą, ale im grać nie wol- 
no. W obu salach gry widzi się przeważnie fizy- 
ognomie zużyte, szpetne, roznamiętnione. Kobie- 
ty są w grze najzapalczywsze, wstrętne i prze” 
sądne. Od czasu do czasu ktoś porywa się od stole 
i wybiega: zgrał się biedak! Naokoło — gałerya 
widzów, gapiów. Wielu notuje wyszłe numery: 
tacy są na drodze do odkrycia systemu. Jest tu 
książę ze wschodu, który już cztery lata gre 
dzień w dzień nieustannie. Jest kupiec — także 
ze wschodu — który od trzech dni stawia stale 
100 franków na 35 i ten numer nie wyszedł ani 
razu. 

Liczne pisma milczą albo nawet popierają 
Monte-Carlo, I za milczenie i za poparcie on tou- 
che tyle a tyle. Kuryer warssawsti nie mależy 
do przekupionych i mogę się w nim zemścić za 
swoich 200 franków. 


RUZMATTOSGCI. 


Kocia wystawa. W paryskim „Jardin 
d'acclimatation* odbyła się doroczna wystawa 
kocia. Nadesłano 150 okazów najrozmaitszej rasy. 
Były tam koty angorskie, syamskie, syberyjskie, 
czarne, czerwone, dwubarwne ; pierwszą nagrodę 
otrzymał kot o szerści tygrysiej. Ciekawszemi 
może od okazów były producentki; każda sła- 
wiła zalety swego ulubieńca; jedna po ogłosze- 
niu wyroku ze łzami w oczach skarzyła się, że 
jej kotka dlatego tyłko nie dostała nagrody, bo 
ona jest „dreyfusistką* a w jury zasiadał anti- 
dreyfusista Franciszek Coppée. ; 

W Rotterdamie dokonano w tych dniach po- 
święcenia kaplicy polskiej pod wezwaniem “św. 
Rafała. Kaplica ta stoi obok hotelu, przezniczo- 
nego dla emigrantów, o sto kroków od miejsca,. 
skąd emigranci siadają na parowce Kaplica ta 
stanęła za staraniem ks Wolszlegra, który w 
dniu poświęcenia jej odprawił mszę św. i wygło- 
sił dla wychodźców kazanie polskie. 
zbudowana jest z drzewa a raczej przebudowana 
z dawnego szałasu drewnianego. Brak 
zakrystyi, do której wystawienia przystąpi ks. 
Wołszleger z wiosną. 


Z powodu przeniesienia handlu do hotelu „George'a“ urządzam w magazynie pod firmą E. MACHAYSKI 
róg ul. Jagiellońskiej i Trzeciego Maja, ua zezwoleniem władzy 


WYSPRZEDAŹ towarów galanteryjnych, perfumeryi, konfekcyi damskiej etc. 


MIKOŁAJ LUDWIG. 


Kapliczka . 


i 
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ioletta Merian. 


Z francuskiego | 


napisał 
Augustyn Pilon. 


(Ciag dalszy). 


*, okrucieństwem, opuszczać eales 
w akm; chwili, ale musiała to uczynić. Zbyte- 
cznen byłoby opisywać dokładnie, jak szukała 
pana Cornelisa w jego domu, klubie, następnie 
gdzie go odszukała i jak z niego całą prawdę; 
wydobyła, jak go zaspokoiła bez wiedzy, czy, 
będzie to możliwem spełnić poczynione przy- 
rzeczenie, a potem jak długą walke musiała sto- 
czyć z małżonkami Souveterre, z której wyszła 
na końcu zupełnie zrujnowana, bo nawet swoją 
posadę w sklepie utraciła, gdyż Souveterrowie , 
udawali obrażouych, aby skorzystać ze sposo- 
bności i wydalić ją. Tego już nawet nie prze- 


| 


Zamionian 
dwie nowe dwupiątrowe kanie 
nice wartości 100.000 koron 

na majątek ziemski. 


Adwokat Błażejowski 


Lwów, Łyczakowska 3. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 et. od wyrazn 


USZYNKI amerykońskie do siekania 


mięsa po złr. 3—, — Bita włosiane| We Lwowie u pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Beisera, Ruckera i Sklep.ński ego. 


oczw rne do przecierania mięsa po | — 
fao i 160 złr pleca Piotr t brząstowski 
handel żelazny we Lwowie, vlae Kapitul- 
ny ! (naprze iw katedry). Filia: Tarno- 
po! plac Sobieskiego 


Bwój 


Półgąski po litewsku 
na surowo do jedzenia, po 2 złr. 
za kilo. Dwór Łapszyn, Brzeżany. 
pS 


ia pna Kołdry puchowe! — 
1% nadzwyczajnie trwałe, lekkie 
i ciepłe, zalecane dla chorych lub osób 
starszych, sztuka 16, 18 i 20 zł. Kołdry 
na wełnie owczej lnb bawełnie począwszy 
ed 4 zł. — Maternee włosienne począw- 
azy od 14 zł. za trzy poduszki poleca 
Speeyalna pracownia kołder i materacó w 
JÓZEF SCHUSTER, Lwów Kopernika 5 


70 at. ti, KAWY broci aromaty. 
p z Leonarda Soleckiego 


Lwów, Batorego 2 — Filia, nlica Zielo- 
na l. 4 — 5-kilowe woreczki franco wy- 
syłam do wszystkich miejscowości. 

Lwów, poleca wszel- 


J. Kapralik kie instrumenta mu- 


zyczne i samogrające. Cenniki bezpłatnie. 


Wszędzie 
nawet i w najmniejszej miejscowości 
pesznkuje się energicznych i skrzęt- 
nych osób, któreby przez wzięcie aje : 
cyi mogły sobie zarobić 
od 1Ò do 20 koron dziennie 
Zgłoszenia z do.ładnym opisem tera- 
niojszego zatrudnienia uprasza pod : 
-Ueberall 19* do Ekspedycyi anonsow 
H Schalek , Wien, f 


aze zamówienie. 


we wszystkich możliwych | 
Różańce gatunkach i EL 

i ion: z mosiądzu, mosiądz 
Medalion'k!) posrebrzany i aln- 
$ krzyżyki Í piam. 

j niemieckie i polskie w ty- | 
Obrazki siącznych przedmiotach 
święte w chromo stalorytach z ko- 
ronkami i bez ete., jako też wszyBt- 

z działu dewocyjnego 
ostarcza tanio | 


Cari Pöllath. 


fabryka dewocyonalii i zakład wybi- 
janis medalionów Mohrobenhau- 
| sen (Oberb.) Specyalny cennik opta- 
tnie i gratis. 1010 


Na sezon! 


fabryka wyrobów srebrnych 


moeniony to uskutecznić. | 
6! ct. następujące przedmioty : 


mu towar 
bycia tego wspaniałego garniturn, który szezegól 


wspaniały podarunek gwiazdkowy i noworoczny 


s jak ciemniej 


Dom eksportowy amerykańskich 
Wien il., Rembrandstrasse I9/K. — Telefon Nr. I 
Wysyłka na prowincyę za gotówkę lub za zaliczką. Ea 04 


s P n” È 
F lko marka ochronna ¿bok stojąda, zapewnia pradziwowość. «© 


Wyciąg z p'am uznania: 


Posyłkę Pańską otrzymałam i jestem z ni 


Oddział towarowy 


T.xyowysliej Filii 


Banku Galicyjskiego dla hand | przemysłu 


dostarcza wagonowe partye wszel ich gatunków 


węgla kamiennego 


z pierwszorzędnych kopalń górnoszłązkich , franeo stacye wschodniej i zachodniej 
Galicyi, oraz poleca dla 


mieszkańców m. Lwowa 


drobną sprzedaż pojedynczemi centnarami z dostawą do doma. 
Zamówienia przyjmuje się w lokalu Banku przy ul. Jagiellońskiej 1. 3 I. piętro. 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 30 Grudnia 1900. Nr. 361. 


czuwała, gdy zamknęła drzwi za sobą, jak żona 
tryumfująco wykrzyknęła do męża: 

Nareszcie pozbyliśmy się jej! Teraz 
„Puhar kryształowy* należy wyłącznie do nas 
samych. 


Kiedy Violetta po upływie pięciu godzin 


| wróciła do domu, była już noc. 


W pierwszym pokoju Oktawia mówiła ci- 
cho z lekarzem; Violetty kolana gięły się, nie 
mogąc wymówić słowa, spojrzeniem błagała o 
odpowiedź. Oktawia obcierała 'zapłakane oczy. 
Doktor poruszył głową i szepnął: 

— Żyje jeszcze. 

Violetta weszła. Całą siłą woli zapanowała 
nad sobą i weszła ze spokojną, prawie uśmie- 
chniętą twarzą. 

— Wszystke poszło dobrze 
działa. 

« — Dziękuję — ozwał się cichy szept — 
Będę mogła umrzeć spokojnie. 

— Co za niedorzeczność... Ty nie umrzesz! 

— Umrę -- odpowiedziała Magdalena. — 
Wiesz przecie, że organista pomylił się na moim 
ślubie... zagrał żałobny marsz. Chopina. 

Violetta uklękła przy niej. 

— Weż mnie — powiedziała Magdalena. 


powie- 


P: MIDY, aptekarza w Paryżu 


beby., Działa szyb 


duszności. 


ob k w koiorze czarnym znajdującego 
się na każdej kapsułce. ? F 


Skład w głównych aptekach. 


Wielki krach! 


Nowy York i Londyn 


zapa? za małem tylko wynagrodzeniem za pracę. 


6 sztnk nożów stołowych z prawdziwą angielską kling}, 
6 wideleów z jednego kawałka amaryk. pat arabra. 
6 łyżek z amerykańskiego patent. srebra, 

12 łyżcczek z amerykańskiego patent. srobra, 

1 chochla 4 amerykańskiego srebra, 

1 chochelka z amerykańskiego patent. srebra. 

6 angielskich spodków Vietoria, 

x wspaniałe Świeczniki, 

1 sitko, 4 

1 rozsipywatz cukru. 


42 przedmiotów tylko za złr. 6.60. 

Te 42 piz dmioty kosztowały dewoiej 40 zł. a ob 
mieć za tę niską ceng atre 6.80. i 

Amerykańskie patentowane srebro jest na wskróś białym metalom, 
który barwę srebra Zb lat pod gwarancyą zachowuje. 
dem że to ogłoszenie nie jest żadnmem oszukaństwsm, 
s.ę niniejszew publicznie zwrócić każdem 


się niepodoba. 


dla każdego domostwa. 
Dostać można tylko pod adressi : 


A. BIKSCHBERKGA 


patento ranych towarów srebrnych. 


4597. 


Proszek do czyszczenia 1O ct. 


Kruków, 23} moja 1899. 


urząiwza 


FABRYKA MASZYN „PERKUN'Ę 


Spółka komandytowa Ferdynanda Pietzssha we Lwowie. 


Biuro informacyjne: Kopernika | 8. 


Kosztorysy berpłataie. 


SANTAL MIDY 


UPOWAZNIONE W ROSSYI 
Essencya Santalu zawarta w Kapsułkach 
zalecaną Jest p:zez lekarzy przeciw rzeżączek 
i słobości Re zamiast kopaiwy i ku- 
to, mie utrudza żołądka, re 

wydzieła nieprzyjemnej woni i zapobiega 


Dla unikni:bia fałszerstw i podra- 
biań, wymagać stępla jak oaiczszy (UA) 


nie oszczędziły i stałego lądu i wielka 
, widziała się zmnaroną wysprzedać cały 
Jestem upeł:to- 
Wysyłam zatem każdamn za zwrotem 6 złr. 


G. N. 30/12 


evnis można jə 


Najiepszym dowo- 
zobowiązuje 
n pieniądze bez trudności, kv- 
Niechaj więs nikt nie opuś i sposobności na- 
niej nvdaje się na 


ej tax zadowoloną, że posyłam da! 
Księżna Amalia Czetwertyńska. 
Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona. 
Krystyncpol, Galicya. 
Z przysł»nej zastawy jestem ba 
Lubaczów, Galicya, 


Słostea Joanna, przełoż. Tow. N. P. Maryi. 
rdzo zadowolony i prossy o nową poByłxę. 
Babic, kapitan. 


TARTAKI i MŁYNY 


Tak mówiła do niej, będąc dzieckiem, gdy 
była zmęczoną; układała wtedy na jej kolanach 
swoją główkę. Od długiego czasu nie wyrzekła 
już tego słowa! 

Violetta objęła ją dwoma rękami, podnio- 
sła niego na poduszkach i przycisnęła usta do 
ziębnącego czoła. 

Głos jej był coraz słabszym. 

— Droga mamtsiu, jaką złą byłam nieraz 
dła ciebie ! 

— Nie myśl o tem dziecko"... 
boleści ? 

— Nie, już prawie żadnych nie czuję. 

— Widzisz, tobie już lepiej! 

Zaprzeczyła słabym ruchem głowy, twarz 
jej ściągnęła się, jakby do płaczu, ale nie uro- 
niła żadnej łzy. » 


Czy masz 


— Jak to smutno umierać... w siedmastym 
roku — powiedziała. 

To były jej ostatnie słowa. Zsiniałe palce 
u rąk zadrgnęły kurczowo, głowa opadła ciężej 
na poduszkach, wszelkie cierpienie ustało, ustało 
też i życie. 

W tej chwili doleciała z przyległego pokoju 
rozmowa i głośne kroki. We drzwiach ukazała 


Lir 3 Hollandya — Ameryka Retterdam — Nowy-York. 


Z ZZO ZEW Z OZ RAW 
|się śmiertelnie blada, kurczowo wykrzywiona 


twarz Franciszka. 
Magdaleno ! 


zawołał zdławionym 
głosem. 

—- Magdaleny już nie ma — zawołała Vio- 
letta odchodząc od zmarłej. Popatrzyła na niego 
takim wzrok'em, że się cofnął. Jednem mogła go 
wypędzić z tego pokoju jak złodzieja i morder- 
cę! Ale za nim stała Oktawia. Czy z litości nad 
żyjącą, czy z poszanowania przed zmarłą?... Za- 
milkła i ustąpiła mu się z drogi; on stoczył się 
ciężko koło łóżka i załamał ręce nad głową. 

Po tem pierwszem uniesieniu Violetta za- 
pomniała o obecnoś 'i tego człowieka. Zagrzebała 
się w rogu kanapy i rozmyślała z rozpaczą o 
tem młodem życiu zerwanem tak gwałtownie, o 
tym strasznym dniu, który się właśnie zakończył. 
Dwanaście godzin wystarczyło do wydarcia jej 
wszystkiego. 

Na drugi dzień usiłował Franciszek zbliżyć 
‘się do niej. 
| — Wiem, co pani uczyniłaś dla mnie. Po- 
'zwól pani podziękować sobie. 

Violetta wskazała na trupa Magdaleny. 

— Dla niej to uczyniłam, gdyby nie ona, 
sama byłabym oddała sprawę żandarmom ! 


Nawet w tym strasznym momencie, Oczy 
jego zabłysły uczuciem obrażonej dumy. Mimo 
to, nie nie odpowiedział; zdaje się, że rozważył, 
jak to dobrze się stało, że w ostatniej chwili 
zapłaciła jeszcze Magdalena i on nie potrzebuje 
już tego pokrywać. Teraz już nic nie mówił do 


Violetty. Gdy go zapytywano o tok sprawy; od- 
powiadał zimno: z 

— Proszę zapytać panią Noirmont. 

Pogrzeb Magdaleny zarządzono wspaniały. 
Violetta tak ch uu, dając na to ostatnią tysiąc- 
frankową note. 

l dzień zajaśniał odświętny. Był to jeden 
z tych pięknych dni kwietniowych, w ktorych 
Paryż wygląda niemal uroczyście: Jakby święcił 
dni wiosny i słońca. 

Powietrze było miłe, niebo niebieskie, żaden 
wietrzyk nie poruszał młodej zieleni drzew. Na- 
wet na najbardziej znużonych twarzach, widnia- 
ła radość z powrotu uroczej wiosny, ciepła i 
słońca 


Wszystko zdawało się odżywać nową, błogą 
nadzieją. 


(C. d. n.) 


1 


kajuty drugiej klasy od 228 kor. 
klasa 209 kor. 40 h. 


gergasse 7 A. — Filie anstr. w Berni-, 


L. M. 83.208/900. 
B. St. 178i 


W myśl artykułu III ust. z dnia 29 
odbędzie się 

z peczątkiem 
według stanu w dniu 31 grudnia b. r. 


kart oznajmiających. 
Karty te wraz z sumaryuszami i pou 
szczególne rubryki, otrzymają właściciele, 
dla doręczenia partyom, celem ich wypełni 
Po natychmiastowem wypełnieniu 
luh zarządey dczaów zbiorą te karty 
numerów mieszkań i najdalej do qnia 
nośnego komisaryatu. 
© Dla młodzieży płci męskiej, 
Fe włącznie, należy dołączyć odpis z 
z? jki, który w odnośnych parafiach 


6378 


dziców i opiekunów leży, aby o wyciągi 
już obecnie. 

W interesie publicznym leży, 
ludności były jak najzupełniejsze i najpraw 
każdego jest wypełnić każdą rubrykę karty 
wdziwie i wyraźnie. Prawdziwość tych dat 


Wreszcie zwraca się uwagę na $ 
ka, że niestosujący się ściśle do przepisów 
rze grzywny do wysokości 40 koron a w 


nia aresztowi do dni 4. 
Lwów, dnia 11 grudnia 1900. 
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najsilniejsze naturalne wody mineralne zawierające arsen i żelazo 
zaleeane przez najpierwsze powagi lekarskie przy : 

anemii, chlorozie, cierpieniach nerwowych, skóÓTRYCA, 

kobiecych, malaryi etc. 


Picie wody trwa przez Cały ro K. 
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach, 
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znov U, upor-ąadkują je według į pospieszn. 185 z Kr 
5 stycznia 1901 odeślą do od- A zd 
u 
osobow 314 
urodzonej w latach 1881 do 1891 " 4 5:40 
metryki, lub t( zw. wyciąg Z metry- L > 
bezpłatnie wydanym będzie. . i 
te wystarać się o ile możności | 7 
j pospieszn, z 
ażeby daty uzyskane przez spis | OBOUGWY 
dziwsze. Obowiązkiem tedy ' e 
spisowej sumiennie pra- ` 4 
badaną b dzie przez komi- r 
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sarzy spisowych, którzy w tym celu otrzymają odpowiednie legitymacye. | 
30 ustawy spisowej, który orze- ` 


Kraków, dnia 20 grudnia 1900. 
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"RZ arako AZL 2 paer Aen ky: r 
wypłaca swym Członkom począwszy od 2-go stycznia , 200 f 
stycznia 1901 roku oì udziałów wypłaconych przed | >? z 
dniem 1 października 1900 r. | aaa 
o t zła T 
oBpi „ 24 3 
o procentu W= i. 
osobowy e z 
1900 r. w kasie To-| | n32 H 
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niem książeczki udziałowej. » r 
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Wyle™a i odpowiedzialny rədaktior Pilaton Kostarki 


do użycia 
dla pięknych pań 


otrzymaliśmy właśnie transport i polecamy po cenach najniższych : Rogóżki kokospwe, szczotkowe i plecione w różnych 
wielkościach. Chodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki cesatowe w kilku szerokościach. Prześciółki z Linoleum, 


Prześciółki ceratowe w różnych deseniach i rozmiarach. Maty japońskie na ściany i przed łóżka. Ceraty na stoły i meble 
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z Bachovi (od_ 18/8 da te 9 paiatyna, Tarnopola i Brodów 
‘z Podwołoczysk, Kijowa, 
z Krakows 


Skolego, Chyrowa, Kałuszu ido bawoczy. 
Janowa à 
Podwołoczysk, Brodów, Kopy : 
QCzerniewige, Stanisławowa, (tutor 
AE GW Lnbaczowa, iney ru tej 
anowń (o maja do 15 wrosayia w niedzie'e i święt: 
ALORA ur va Ode:ay, 53. vdów) i Pe 
rzuchowie (cd 13 maja de (6 wrrsani jedz. i awi. 
Czerniowiec, ltzkan, Staule'aw y A uszói 
Krakowa, Wiednia, Wroaławia, 
Strzja (do Skolego tylko od i wai 
Janowa (codziennie od | maia do A wrześniu) 
Brzuchowie (oodziennie od 13 maia do 15 wrieśp a) 
Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Javcaławi» 
Stanisławowa 
Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie poważ. s «d 16/9 do BOA 
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Ruch pociągów kolajswych ad i maja 1906, 


Prsyjazdy i odjasdy pociągów podane są podług zegara środkowo-curopejskiego. 
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z Stryja, Kałnsza i Borysławia (ze Skol 30/9 

z Czerniowiec, Itzkęu, Canst ci z A a a al 
4 Krakowa, Orłowa, N sk, Jetta: elle 
z Podwołoczysk. Tarn 


z Krakowa, Berlina 


ztu 
. Sącza, Jasta, Rzeszowa, Barliaa, Wroł. 
opola, łrzymałowa, Kopyczyniee,, 


ac". zew, AE 
, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, tłzeszowa, 
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z Czerniowiec, Itzkan, Staniał i 
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ź TAWOPOJa; (Krasnego, Brodów) 
z ay Fa: ą 
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4 Krakows, (ZŻugórzu, Łupkowa, 
Wrocłuwia, Wsrszawy, Orto 
z Rzeszowa (Labaczowa, Jaros? 
z Stanisławowa (Kóresmózi 
Z gnoma i 
z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrow 
akewa, Wiednia, datnowa re 
z Czerniowiec, itzkan 
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Przemyśla, Wiednia, Belina 
WA, Tarnowa, Pessta 

awia, Sambora i Hrzemysla 
Potutor. Chodorowu) Eg 


(duwoczaego od 116 do 15/9 
a, Rzeszowa, Rozwad. Przeworsk 
Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Stanisł. F 


o 16/8 w wiedzielo i święta 
Odessy, Grzyjmałowa, K Brodów 


z Czerniowiec, Iztkan, Stanisł. w 
z Se: "Wowa 
= 4 Sokala, Bełzca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 


z Brzuchowie (od 13/5 do 16 i 

z Janowa (od 1/5 ia 15/0 RSE 
Krakowa, Wiednia, 
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nia, Jarnowa, Eubaczowa. S 2 
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kasko», Wiednia, Wrocławia, Berlina 

tskau, Czerniowiec, Stanisłuw 
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Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, Warsz, Orłowa, Turuowa 
Ławocznego, Munkaocza, Pesztn, Chyrowa, Kałusza 
Tarnowa i Brodów 6 
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Czerniowiec, Itakan 
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